
Przełożona Generalna m. Victoria Kwiatkowska z Siostrami 
podczas procesji odpustowej niosą relikwie bł. Wincentego 

Kadłubka. Fot. Ks. Grzegorz Słodkowski.
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2 Modlitwa o pokój 

MEDJUGORIE
MIEJSCE, GDZIE NIEBO STYKA SIĘ Z ZIEMIĄ 
KRÓLOWO POKOJU - MÓDL SIĘ ZA NAMI !!!

Od dawna zauważyłam, jak bardzo 
tęsknię za pokojem… pokojem w so-
bie, ale i wokół siebie. Nasze czasy są 
przesiąknięte dążeniem do osiągnięcia 
lepszego standardu życia. Jako oso-
ba konsekrowana, żyjąca przecież w 
tej rzeczywistości, często zadaję sobie 
pytanie: Jak Bóg może patrzeć na to 
wszystko, co się dzieje i nie ingerować? 
I co może zrobić Bóg, biorąc pod uwagę 
znaki naszych czasów? 

Opatrzność Boża sprawiła, że w paź-
dzierniku tego roku było mi dane piel-
grzymować do Medjugorie. Od dawna 
słyszałam o tym niezwykłym miejscu 
objawień Matki Bożej. Wysłuchałam 
wielu świadectw osób tam pielgrzy-
mujących, a dziś sama mogę zaświad-
czyć, że to cudowne miejsce na ziemi… 
konfesjonał współczesnego świata, 
miejsce duchowego odrodzenia, po-
koju wewnętrznego, swoistego świa-
tła na dalszą drogę życia. Zobaczyłam, 
że wielu młodych ludzi dopiero w tym 
miejscu odkrywa modlitwę i sens życia. 
Dzięki temu mają odwagę odpowie-
dzieć na Boże wezwanie. Zobaczyłam, 
jak młodzi potrafią trwać w ciszy na 
adoracji, nawet przez godzinę, a tysiące 
siedzących, klęczących, czy stojących 
w milczeniu robi ogromne wrażenie. 
Śmiem twierdzić, że takiej postawy 
wiary wśród ludzi nie widziałam w żad-

nym miejscu, jak tam przy Matce Bożej, 
która według widzących przedstawiła 
się jako Królowa Pokoju i do dziś wzywa 
ludzi do nawrócenia.

Zwiedzając wszystkie obowiązko-
we miejsca, które nawiedzają pielgrzy-
mi czułam, że wszystkie są wyjątko-
we. Góra Objawień, u podnóża której 
znajduje się Niebieski Krzyż to miejsce 
wyjątkowej ciszy, przesiąkniętej obec-
nością Matki Bożej. Miałam tam wra-
żenie, że to nie ja się modlę do Maryi, 
ale to ONA modli się nade mną i mną 
się opiekuje. Drugim miejscem piel-
grzymowania była Góra Krzyża, wokół 
którego są wmurowane relikwie Krzyża 
Jezusa otrzymane z Rzymu. Wspinali-
śmy się na nią o 5.00 rano po wielkich 
stromych kamieniach. Natomiast każdy 
dzień kończyliśmy tzw. blokiem modli-
tewnym przy Parafii św. Jakuba, którym 
opiekują się ojcowie franciszkanie. 

Największym dla mnie przeżyciem 
były wieczorne adoracje. Do dziś czu-
ję i pamiętam powiew wiatru podczas 

modlitwy, który przypominał Zesłanie 
Ducha Świętego. Takiej ciszy, spokoju 
duszy i ciała, skupienia i atmosfery mo-
dlitwy nie da się już zapomnieć.

We wszystkich wspólnotach, które 
odwiedziliśmy, doświadczyliśmy głębi 
bogactwa świadectw tej ziemi, ludzi, 
którzy się pogubili, ale dają przykład 
nowego lepszego życia pod płaszczem 
Maryi.

Jadąc do Medjugorie zabrałam w 
sercu dużo intencji, wierząc w to, że 
wszystkie będą wysłuchane. Nie wie-
działam jeszcze, że przeżyję tam re-
kolekcje swojego życia. Tam Bóg przez 
Maryję burzy całkowicie wszystko, co 
w naszym życiu nie jest Jego. A po po-
wrocie mebluje nasze duchowe życie 
od początku. Nie wiem, jak to możliwe, 
ale nagle wszystko staje się uporządko-
wane, wypełnione pokojem i spokojem, 
a na pierwszym miejscu jest już tylko 
Bóg, do którego prowadzi Maryja.

Przybywając na miejsce od razu po-
czułam, że jest tu wielka obecność Mat-
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ki Bożej. Po pierwsze 
rzuciła mi się w oczy 
prostota miejsca, do 
którego pielgrzymo-
waliśmy. Wydawałoby 
się, że skoro Pan Bóg 
jest Wszechmocny, 
to przyjdzie w splen-
dorze, a tymczasem 
pokazuje, że tak, jak 
narodził się w stajen-
ce, tak i tu miejsce jest 
skromne, za to pełne 
odczuwalnej obecno-
ści Pana Boga. Jadąc w 
miejsce, gdzie objawia 
się Matka Boża, by-
łam przekonana, że to 
Ona będzie w centrum 

tego miejsca. Jednak jak zawsze, Ma-
ryja nawraca nas do tego i przypomina 
o tym, że w centrum każdego dnia jest 
jej Syn, Jezus. Maryja wie, co kryją na-
sze serca, kiedy sami nie umiemy tego 
określić. Maryja nas zna i poprzez ludzi 
wokół nas chce nam pokazać, co mamy 
do przepracowania. 

Jestem wdzięczna za ten czas ła-
ski, że miałam okazję pojechać w tym 
październikowym czasie – miesiącu ró-
żańcowym. Wspólnota, jaką udało się 
nam stworzyć, pomogła tą pielgrzym-
kę przeżyć z Bogiem i Maryją. Myślę, że 
Medjugorie jest niezwykłą akademią 
modlitwy różańcowej. Po powrocie wy-
daje mi się, że dzień bez Maryi, to dzień 
stracony. 

s. Julia 

Modlitwa św. Jana Pawła II 
o pokój na świecie 

Boże ojców naszych, wielki i miłosierny! Panie życia 
i pokoju, Ojcze wszystkich ludzi. Twoją wolą jest pokój, 

a nie udręczenie. Potęp wojny i obal pychę gwałtowników. 
Wysłałeś Syna swego Jezusa Chrystusa, aby głosił pokój 

bliskim i dalekim i zjednoczył w jedną rodzinę ludzi 
wszystkich ras i pokoleń. Usłysz krzyk wszystkich Twoich 

dzieci, udręczone błaganie całej ludzkości. Niech już nie 
będzie więcej wojny – złej przygody, z której nie ma odwrotu, 

niech już nie będzie więcej wojny – kłębowiska walki 
i przemocy. Spraw, niech ustanie wojna (…), która zagraża 

Twoim stworzeniom na niebie, na ziemi i w morzu. Z Maryją, 
Matką Jezusa i naszą, błagamy Cię, przemów do serc ludzi 

odpowiedzialnych za losy narodów. Zniszcz logikę odwetów 
i zemsty, a poddaj przez Ducha Świętego nowe rozwiązania 

wielkoduszne i szlachetne, w dialogu i cierpliwym 
wyczekiwaniu – bardziej owocne niż gwałtowne działania 

wojenne. Ojcze, obdarz nasze czasy dniami pokoju. Niech już 
nie będzie więcej wojny. Amen.
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ZMARTWYCHWSTANIE
Uwierzyć w  to, że dusza jest 

nieśmiertelna nie stanowi dla nas 
większego problemu, natomiast jak 
przyjąć zmartwychwstanie ciał? To 
zagadnienie nurtowało wierzących 
przez wieki, a  także pierwszych 
chrześcijan w  Koryncie, do których 
św. Paweł pisał listy i próbował wy-
jaśniać im te kwestie. Powodem ich 
wątpliwości była wszechobecna 
gnoza, którą przyjmowali. Widzieli 
człowieka jako dualizm duszy i ciała. 
Obdarzone w materię ciało było cię-
żarem dla duszy, która musiała uwol-

nić się z niego po śmierci. 
Z  tego powodu wie-

rzącym w  Koryncie 
trudno było przy-

jąć naukę o  zmar-
t w y c h w s t a n i u 

ciał. Problem 
ten powracał, 

dlate-

W tych listopadowych dniach warto przywołać temat życia wiecznego któ-
ry rozważamy idąc na cmentarze i modląc się za naszych bliskich. W Credo które 
recytujemy każdej niedzieli zawarte są słowa: I oczekuję wskrzeszenia umar-
łych. I życia wiecznego w przyszłym świecie. Natomiast w Składzie Apostol-
skim, który odmawiamy modląc się chociażby Koronką do Bożego Miłosierdzia 
znajdziemy te słowa: Wierzę w ciała zmartwychwstanie, żywot wieczny. 

go też w  Katechizmie Kościoła Ka-
tolickiego mamy w  pewnym sensie 
wyjaśnienie tej kwestii: Chrystus 
zmartwychwstał w  swoim własnym 
ciele: „Popatrzcie na moje ręce i nogi: 
to Ja jestem” (Łk 24, 39); nie powró-
cił On jednak do życia ziemskiego. 
Tak samo w  Nim „wszyscy zmar-
twychwstaną we własnych ciałach, 
które mają teraz” (Sobór Laterański 
IV), ale to ciało będzie przekształ-
cone w „chwalebne ciało” (Flp 3, 21), 
w „ciało duchowe” (1Kor 15, 44). 

Oczywiście rozważamy tutaj 
prawdy naszej wiary, ale do końca 
nie jesteśmy w  stanie powiedzieć 
jak będzie wyglądać owo zmar-
twychwstanie. Są to kwe-
stie, których nie do-

świadczymy empirycznie, czy też nie 
zbadamy w  sposób matematyczny. 
Prawda o  zmartwychwstaniu ciał 
przekracza możliwości poznaw-
cze człowieka i  naszą wyobraźnię. 
Jednak Jezus Chrystus objawił nam 
wszystko to, co jest nam potrzebne 
do zbawienia, do pełni szczęścia. Jak 
pisał św. Tomasz z Akwinu w hymnie 
eucharystycznym: co dla zmysłów 
niepojęte niech dopełni wiara w nas. 
Z  całą pewnością na ten moment 
zjednoczenia z  Chrystusem należy 
się dobrze przygotować i odznaczać 
się nieustannym czuwaniem jak 
podkreślał w swoich pismach bł. ks. 
Antoni Rewera.

Ks. Sławomir Czajka
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MODLITWA
ZA KONAJĄCYCH 

O Najłaskawszy Jezu, 
Miłośniku dusz ludzkich, błagamy Cię 

przez konanie Najświętszego Serca 
Twego i przez boleści Matki Twojej 

Niepokalanej, obmyj we Krwi Twojej 
grzeszników całego świata, 

którzy teraz konają i dziś jeszcze 
umrzeć mają. 

Serce Jezusa konające, 
zlituj się nad konającymi!

Serce Maryi pod krzyżem bolejące, 
przyczyń się za konającymi.

Bł. ks. Antoni Rewera
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… daj im Panie wieczne spoczywanie. Amen.
my wtedy o powołaniu do świętości i 
wieczności? 

Bł. ks. Antoni w nauce rekolekcyj-
nej (04.08.1923 r.) głosił „… nie wolno 
człowiekowi więzić serca w rzeczach 
doczesnych, bo ono nie do świata ma 
należeć lecz jedynie do Boga”. I tam-
że „choćbyśmy imię swoje uwiecznili 
i złotymi zgłoskami je zapisali w dzie-
jach ojczystych lub nawet wszech-
światowych, nic to nie znaczy jeżeli 
do celu przez Pana Boga nam zakre-
ślonego dążyć nie będziemy i celu 
nie dopniemy. Tutaj jesteśmy jedynie 
pracownikami, a za grobem czeka nas 
nasza płaca, tutaj jesteśmy podróżni-
kami, pielgrzymami a tam jest nasza 
Ojczyzna”. 

Świadomość przemijania nie musi 
być bolesna. Może dać radość i spokój, 
że mamy jeszcze czas na dopełnienie 
życia wartościami dla nas cennymi. 
Mamy czas na działanie, tworzenie, 
doskonalenie się, na dobro i miłość. I 
zdarza się, że nawet umierając młodo 
– tak, jak bł. Carlo Acutis, odchodzić 
ze spokojem, bo żadna z chwil danych 
nie została zmarnowana. 

W nauczaniu bł. ks. Antoniego Re-
wery często pojawiała się zachęta do 
modlitwy za konających, ponieważ 
sam moment umierania jest też naj-
trudniejszą walką o zbawienie. Z wiel-
ką gorliwością więc zachęcał do czę-
stej i gorliwej modlitwy za konających. 
Nie pomijał jednak bł. Antoni modli-
twy potrzebnej duszom czyśćcowym 
i sam taką modlitwę praktykował. W 

archiwalnych dokumentach znajduje 
się dwie ,,tarcze” (pierwsza z napisem 
IHS, a druga MARYJA) z liczbami od 1 
do 100 oraz książeczka z „wykazem” 
100 wymienionych dusz, za które Bło-
gosławiony się modlił i zaznaczał na 
tarczach. Samo przygotowanie tych 
tarcz i wymienionych dusz czyśćco-
wych pokazuje, że i w tej modlitwie 
nie było „rutyny”. Oto przykłady ta-
kich propozycji: 4. Za dusze rodziców 
cierpiących, o których dzieci nie pa-
miętają; 28. Za dusze, które grzeszy-
ły niesprawiedliwością; 41. Za dusze, 
które żebrzącym pomocy udzielali; 90. 
Za tych zmarłych, którzy trudzili się 
o nawrócenie niewierzących; 97. Za 
tych, którzy żyjąc wcale albo mało, za 
dusze w czyśćcu się modlili.

Udział w tajemnicy świętych obco-
wania, przybliża nam prawdę o łącz-
ności ze zbawionymi w niebie i tymi, 
którzy jeszcze doświadczają oczysz-
czenia, aby w szatach godowych we-
szli na ucztę Baranka. Nasza modli-
twa, jałmużna, praktyki pokutne niech 
będą wsparciem dla tych, którzy sami 
sobie pomóc nie mogą. A nam niech 
będą nieustannym przypomnieniem 
o czasie nam danym i celu naszego 
szczęśliwego życia w wieczności. 

Więc módlmy się o dobra trwanie,
Ku ciemnym grobom chyląc twarz,
A Ty, o Boże, zmartwychwstanie
Wszystkim nam dasz.
(M. Czerkawska - Zaduszki) 

s. Wiesława

W jesienne dni, kiedy przyro-
da powoli zasypia i szybko zapada 
zmierzch, wielu z nas często zatrzy-
muje się w zadumie nad przemijaniem 
życia. Wszystko, czego już doświad-
czyliśmy, chwile radosne i smutne na-
leżą do przeszłości i choćbyśmy chcie-
li, nigdy nie wrócą. Gdy zatrzymujemy 
się nad grobami zmarłych, trudno jest 
nam nie myśleć o śmierci. W cały listo-
pad taki nastrój modlitwy i zadumy 
się wpisuje.

Każdy stanie przed Panem Bogiem 
i będzie musiał zdać sprawę ze swe-
go życia. Śmierć decyduje o naszym 
losie na wieczność. Nie będzie moż-
na już uczynić dobra, które się zanie-
dbało, ani naprawić popełnionego zła. 
Mędrzec Kohelet przed wiekami do-
strzegł pewną prawidłowość i tak nią 
dzieli się z nami:
Wszystko ma swój czas 
i jest wyznaczona godzina 
Na wszystkie sprawy pod niebem:
Jest czas rodzenia i czas umierania.
(…)
To, co jest, już było,
A to, co ma być kiedyś, już jest;
Bóg przywraca to, co przeminęło.

(Kohelet 3, 1 – 15 ).

Częstym pytaniem, które pojawia 
się w naszych rozmowach, jest to o 
plany na przyszłość. Kim będziesz? 
Jakie są twoje zainteresowania i praca 
wymarzona? Czym wypełnisz czas na 
emeryturze? To jest nieustanne okre-
ślanie celu życia i działania. Czy myśli-
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Odeszła do Domu Ojca 
Śp. S. Dorota (Helena Regina) Dąbrowska(1950 – 2023)

W X Niedzielę Zwykłą, 11 czerwca 
2023 roku, w godzinach porannych, ok. 
9.20, odeszła do Domu Ojca śp. S. Helena 
Regina (imię zakonne Dorota) Dąbrow-
ska, członkini Zgromadzenia Córek św. 
Franciszka Serafickiego.

S. Dorota ur. się 25 lutego 1950 r. w 
miejscowości Siekierka Nowa, w powie-
cie Lipskim. Była córką Jana i Antoniny 
z d. Fereniec. Rodzice byli rolnikami i 
utrzymywali się z pracy w swoim gospo-
darstwie. Mieli piątkę dzieci. Pierwsze 
ich dziecko - dziewczynka zmarła mając 
trzy tygodnie, a ostatnie – chłopiec, gdy 
miał sześć tygodni. Z pozostałej przy ży-
ciu trójki: Włodzimierza, Teresy i Heleny, 
ona właśnie, Helena (S. Dorota), była naj-
młodsza.

Helena została ochrzczona w kościele 
parafialnym pw. św. Tekli w Tymienicy, 10 
kwietnia 1950 r. Do szkoły podstawowej 
uczęszczała w swojej wsi, w Siekierkach, 
i jak sama określiła, ukończyła ją z wyni-
kiem dobrym. W roku milenijnym (1966), 
w swojej rodzinnej Parafii, przystąpiła do 
sakramentu bierzmowania. Szafarzem 
był Sługa Boży Bp Piotr Gołębiowski. A 
że był to Pasterz diecezji sandomierskiej 
życzliwy i drogi naszemu Zgromadzeniu, 
często przez Siostry wspominany, to S. 
Dorota zawsze z dumą podkreślała, że 
„sakramentu bierzmowania udzielił jej 
Bp Piotr Gołębiowski”.

Po ukończeniu szkoły podstawowej 
pozostała przy rodzicach i pomagała 
im w pracy w gospodarstwie, nie miała 
bowiem środków na dalsze kształcenie 
oraz – jak sama zaznaczyła w swoim ży-
ciorysie - żadnego konkretnego planu 
na przyszłość. I tak było do lipca 1967 r., 
kiedy to do pracy w Jej rodzinnej Parafii, 
czyli do Tymienicy, przybyły Siostry ze 
Zgromadzenia Córek św. Franciszka Se-
rafickiego. 

S. Dorota była z usposobienia dziew-
czyną śmiałą, otwartą na innych, łatwo 
nawiązującą kontakty z bliźnimi, więc 
dość szybko zapoznała się z Siostrami i 
do nich przylgnęła. Wyznała kiedyś, że 
czasami nawet uciekała z domu by iść do 
Sióstr, bo bardzo je polubiła. Należała do 
prowadzonej przez Siostrę scholii i za-
częła myśleć o życiu zakonnym. Nie bez 

sprzeciwu, ale w końcu rodzice zaakcep-
towali jej przyjaźń z Siostrami i zgodzili 
się, by ich córka została jedną z nich. 

S. Dorota pisze o sobie, że „nie była 
nadzwyczaj pobożna”, ale modliła się, 
chodziła do kościoła, robiła rachunek su-
mienia, przystępowała do sakramentów 
świętych, obeszła 9. pierwszych piąt-
ków miesiąca i sześć pierwszych sobót. 
Pamiątkowe obrazki z tych nabożeństw 
zachowała i zawsze myślała o nich z czu-
łością, choć „czasem trochę jej życie się 
plątało”. Mając 19 lat, dnia 18 stycznia 
1969 roku, wstąpiła do Zgromadzenia.

S. Dorota już rok wcześniej była 
pierwszy raz w Sandomierzu i także w 
Domu Zgromadzenia, bo inna dziew-
czyna z Jej Parafii, Krystyna Włodarczyk 
(S. Jolanta) wstąpiła do naszego Zgro-
madzenia i 16 lipca 1968 r. miała swoje 
obłóczyny. Na tę właśnie uroczystość 
zakonną Siostry z Tymienicy wzięły ze 
sobą Helenę, by uczestniczyła w obrzę-
dzie obłóczyn S. Jolanty i być może pod-
jęła ostateczną decyzję o swoim wła-
snym wstąpieniu do Zgromadzenia. 

Dokładnie rok po tej uroczystości, 16 
lipca 1969 r. swoje obłóczyny miała w 
Sandomierzu S. Dorota. Rozpoczynając 
nowicjat, zgodnie ze zwyczajem przyję-
tym w naszym Zgromadzeniu, obrała in-
tencję szczególną, że będzie „modlitwą, 
pracą i umartwieniem wspierać dzieło 
rozszerzania wiary w krajach pogańskich 
i misyjnych”. W karcie do „Albumu na 
80. lecie Zgromadzenia” zapisała, że Jej 
życiowym mottem są słowa: „Bóg jest 
łaskawy, pełen miłosierdzia”, a ulubione 
nabożeństwa to: do Bożego Miłosier-
dzia, do Serca Pana Jezusa i majowe do 
Matki Najświętszej. Wśród ulubionych 
Patronów wyliczyła św. Dorotę oraz św. 
Ojca Pio. Skądinąd wiadomo, że pracu-
jąc w Wysokim Kole i jako katechetka i 
potem jako kucharka ukochała bardzo 
Matkę Bożą Wysokolską – Królową Ró-
żańca Świętego.

Pierwszą profesję zakonną złoży-
ła S. Dorota w r. 1971, a w 1978 r. ślu-
by wieczyste. Będąc w Zgromadzeniu 
ukończyła w systemie wieczorowym 
szkołę średnią oraz Kurs katechetyczny. 
Posługę apostolską pełniła S. Dorota w 
kilku Parafiach. Była katechetką oraz 
kucharką. W sumie nie wzbraniała się 

przed żadną pracą, była bowiem osobą 
ciężkiej pracy i bardzo pracowitą. Przez 
kilka lat była katechetką w Wysokim 
Kole oraz potem w Mniszewie. Praco-
wała też w Domach rekolekcyjnych: 
w Sandomierzu i w Lublinie. Inne pla-
cówki to Łopiennik, Pawłowice i Czę-
stochowa oraz Sandomierz, gdzie od 
2006 r. została w sumie na stałe, choć 
jeszcze wówczas nie było wiadomo, że 
została dotknięta chorobą, tak ciężką i 
nieuleczalną, że choroba ta (rozpoznana 
medycznie dopiero w 2016 r.) zatrzyma 
ją na stałe, nie tylko w jednym Domu 
Zgromadzenia, ale też w jednym pokoju 
i z czasem już tylko w łóżku. 

S. Dorota z usposobienia była osobą 
może trochę krnąbrną, co nie zjednywa-
ło Jej przyjaciół, ale miała bardzo dobre 
serce. Nie obrażała się łatwo i umiała 
przebaczyć. Kochała przyrodę i zwie-
rzęta, opiekowała się ptactwem, lubi-
ła dużo mówić, opowiadać dykteryjki, 
pięknie śpiewała… Niestety choroba 
mózgu, na którą zapadła mniej więcej w 
60. roku życia, pozbawiła ją tego na cały 
ostatni etap ziemskiej wędrówki. Czy 
Jej bardzo tego brakowało? Co czuła, 
gdy już nie mogła mówić, nie mogła za-
śpiewać, ani zadedykować ulubionego 
wierszyka… Nie wiemy. Ufamy jednak, 
że teraz już Pan „przyjął Ją jako całopal-
ną ofiarę” i „dostąpiła dóbr wielkich” i 
będzie Mu śpiewać „pieśń nową” z mi-
łością i radością przez całą wieczność.

Tak ufamy, tak wierzymy i o to teraz 
dla S. Doroty prosimy, polecając Ją Bogu 
Miłosiernemu oraz modlitwie wszyst-
kich, którzy zechcą ją Jej ofiarować.

A że S. Dorota lubiła recytować wier-
sze i dedykować je innym, to ten niech 
będzie od nas dla Niej: 

„Zawołaj mnie, jeśli się zatrzymam…
Podźwignij, gdy upadnę, bym wstał, wyruszył…
Przyciągnij, jeśli odbiegnę, ucieknę zbyt daleko, 

bym zrozumiał...
Wzmocnij mnie, jeśli będę na granicy,

gdy każda noc i każdy dzień 
będzie cierpieniem…

Bym wytrzymał…tak długo jak zechcesz”, 
(por. ks. M. Dulik).

s. Klara Radczak - sekretarka generalna

„Po nieznacznym skarceniu 
dostąpią dóbr wielkich,

Bóg ich bowiem doświadczył 
i znalazł ich godnymi siebie.

Doświadczył ich jak złoto w tyglu
i przyjął ich jak całopalną ofiarę”, 

(Mdr 3, 5-6). 
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Ojcze Przedwieczny, ofiaruję Ci Najdroższą Krew Boskiego Syna Twego, Pana naszego Jezusa 
Chrystusa w połączeniu ze wszystkimi Mszami Świętymi dzisiaj na całym świecie odprawianymi, 

za dusze w Czyśćcu cierpiące, za umierających, za grzeszników na świecie, za grzeszników w Kościele 
powszechnym, za grzeszników w mojej rodzinie, a także w moim domu. 

Amen.

MODLITWA ZA DUSZE CZYŚĆCOWE
(ŚW. GERTRUDY)


